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V obronie demokracji i praw klasy pracującej.
Odezwa DeMnego Komitetu Wykonawezegn P. P. S,

Prezydent nie ułaskawił morderey Wojkowa.
Howarda SKazany na dożywocie,

Prezydent RzpStej nie sk o rzysta! z prawa lask i.
WARSZAWA, 25-go lipca. (Teł. wl.). 

Sąd doraźny, skazując Kowerdę na doży- 
wolnie ciężkie. więzienie, postanowił jedno­
cześnie zwrócić się z wnioskiem do Prezy­
d e n t a  Rzpljtej o zamianę, tej kary  na k a ł  
15 lat ciężkiego więzienia.

Pan Prezydenl Rzeczypospolitej z nwai 
igi na tor że zbrodnia była dokonana na oso­
bie przedstawiciela obcego państwa, akredyh 
towanego przy, Prezydencie Rzpbtej postano- 
wlił z prawa laski nie skorzystać. I

Nie inianiy, prawia moralnego dyskutować

o decyzji Prezydenta, która należy tylko do 
Jego sumienia.

Zaznaczyć m usim y nasze stanowisko za-< 
iSiadnlLraae wi ,slej sprawie.

Trzdba odróżniać- zbrodnie, dokonywanej 
z pobiidek niem alerjalnych i zbrodńie. po-i 
Wstale na tle zysku, trzeba odróżniać prze- 
niępioow dojrzałych1 oa ticdo jrzalycli. trzeb i 
to odróżniać tak ,sa|mo w stosunku oto ko­
m un,iskw  Jak i reakcji.

Podwójnej moralności w ocenie nam so­
cjalistom stosować nie wolno.

■aa Gtt

f  Dinin - Borkowski zamianowany wojewodą Iwawskim
W A R S Z A W A , 3 .e g o  l ip c a .  ( T e l . w l . ) .  ,sko  w o je w o d y  lw o w s k ie g o .

Na dzisiejszeim posiedzeniu Radiy ministrowi 
pod przeWoahielwem marsz. Piłsudskiego po­
wołano p. Duniii-Borkowskiego na stanowi-

Nominacja la je s t dowodem znacznego 
posunięcia się rządu na prawd.

Katastrofa w  kopalni w ęgla w  Niemczech.
L os 5 rob otn ik ów  d oty ch cza s n ieznany.

■ B ER LIN , 25. 7. ęPat,). W H uels w1 po­
bliżu Dortmundu wydarzyła się w niedzie­
lę katastrofa w jednym  z szybów kopalni 
węgla Augusta Yictoyia. Mianowicie woda za­
lała szyb, k tóry  zapadł się wi krótkim cza­
sie tworząc, olbrzym i kurytarz o średnicy 
200 im. Zajęci przy pracy W szybie' robotni-1

cy w  ostatniej chwili zuoiali się wydostać 
windą ze szybu natomiast 5 robotników  za­
jętych w przyległym szybie pozostało w ko=i 
palni. Prace raiowniezT. jak dotąd', nie1 ctałyj 
żadnych rezultatów i — zetałe ,się — że ro i 
bolników, tych nie da się uratować.

BSR

1000 UWmycbiAshieti dntkniąłyeb dżumą.
25. 7. ,'Pal.). „H erald11 donosi 
że przybył tam. okręt angielski

 ̂ PARYŻ, 
z Szanghaju, 
na pokładzie którego znajdbwdlo się 1.000 
żołnierzy arm ji północnej, dotkniętych dżu- 
jiw. Pewną liczbę żołnierzy, którzy zmarli na;

tę ,chorobę. wrzucono do rzeki.
Władze pragną^ un iknąć rozszerzenia się 

ćpidemji, poleciły odszu kaię i wyciągnąć ciaJ 
la zm arłych z rzeki. 19 trupowi odnaleziono.,

Zuchwały napad bandytów na pociąg.
BRZEŚĆ n B. .25. 7. (A. W  ). Na pociąg 

towarowy zdążający z Chełma do Brześcia 
dokonano zuchwałego napadu1. Bandyci jadą- 
ctyi na koniach wskoczyli w biegu1 d!o pociągu. 
Konduktor Dostrzegłszy m anew r opryszków 
chciał zaaliarmowiać m aszynistę i innych kon-i 
dukiorów o grożątkm  niebezpieczeństwie, 
bandyci udaremnił] ten zamiar przyklaoaiąc 
konduktorowi rewolwer do piersi. Bandyci

w|yfoili drzwi wagonu i wyrzuicili zeń przeszło 
100 klig. m anufaktury oraz około 70 klg. ty­
toniu, poczem zbiegli.

Po przybyciu pociągu na stację B rześć 
zaalarmowano policję. k tóra wszczęła naly|chL 
mia,słowy, pościgi.

Część zrabowanego towaru znaleziono 
przyi lorze kolejowym.

—8:2—

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W  RA f 
DOMIU. '

RADOM, 25. 7. (AW). Policja polityczna; 
wpadła na Lropi organizacji komunistycznej' 
i aresztowała wszystkich jej członków w cza-l 
sie tajnego posiedzenia. W wyniku rew izji 
znaleziono W icie  broszur komunistycznych.

SKAZANIE KOMUNISTÓW WE FRANCJI.
PARYŻ. 25. lipca. (Pat.) Trybunał karny w ydał 

w yrok w  sprawie komunistów, którzy trudnili się 
szpiegostwem . Sześciu oskarżonych skazano n a  kary 
więzienia od 16-tu anjesięcy do 5-eju lal, o raz na 
grzywny od 1.000 do 5.000 fr. Radiea 'miejski Cremet 
o raz jego sekretam a zosta li skazani zaocznie na 5 
lat twierdzy o raz  100.000 fr. 'grzywny. ,

WSTRZĄŚNIĘCIA ZIEMI.
BIALOGROD, 25. 7. (Pal.). W czoraj 

rano aparaty sejsm ograficzne w1 Białogrodzie 
i okolicy zanotowały 5 w strząśnień podziem- 
nyfłh. Żadnych szkóa w slrząśnienia nie wy­
rządziły. i

ZGON PRYMASA WĘGIER.

BU DA PESZT, 25. 7. (Pat). Dziś zmarł' 
tu prym as AYęgi er kardynał łQsernorh, w 
iwieku lal 76 |

KATASTROFA SAMOLOTOWA POD LONDY­
NEM.

LO N D v N. 25. 7. (Pal.). W  czasie ,ma- 
nbwlrów powietrznych dwa samoloty zderzy-; 
M  się niedaleko Londynu, przyczem  jeden 
z (samolotów uległ strzaskaniu. Pilot poniósł 
_śm;i crć. : 1 j

W l

Ausfrja nie możB przyłączyć się do HIbidIbc.
(WIEDEjN. 25. 7. (Pat.). „Neńe Freie 

Pndsse11 poaaj’0 'z Berlina uwagi pewnej oso­
bisto,śpi ze śwjata 'dyplomatycznego niesn. na 
lcinal wyoadków w A ustrji. Osobistość ta o- 
św'i ad,czyi a ,m i ęoży innymi, że traktatyi zaka­
zują Ni-etmcrom dokonania Anschlussu. Niem* 
c.y, m uszą dotrzymać zobowiązań w ynikają­
cych z traktatów pokojowych. Gdyby po­
szczególne czę-sioi państwa auslr jackiego o- 
dieirwały isię ba1 Wiednia i proklamowały przy-* 
łączenie ,sie do Niemiec, wówczas rząd  nie­
miecki musiałby, im z konieczności oświad- 
icihyć, że1 nie imoże i,ch przyjąć. Dopóki trak-i 
tatifltpokojowe pozostają w mocy, dopóty przyj 
łączenie Au,sl,rji do Niemiec jest niemożliwe, 
phylba, że zgodziłaby się na to Liga N a­
rodów
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Do ludu pracującego.
T o w a r z y s z k i ! T o w a r z y s z e !

Od dni majowego przewrotu Spłynęło dłir 
■liidh czternaście miesięcy,.
KLASA ROBOTNICZA JE S T  ODEPCHNIE

TA OD W PŁY W U NA PAŃSTWO. 
Pełnia władzy spoczęła w rękach garstki mi­
ii strów, wyższych wojskowych i urzędni­
kowi Rola wielkiego kapitału i wielkiego ziê - 
miańslwia wzirosla niepomiernie. Polityka go­
spodarcza Rządu ulega wskazówkom i żą­
daniom tych grup. Właściwy kierownik Rze­
czypospolitej —

MARSZALEK PIŁSU D SK I OSŁABIA
SW O JE PLANY I ZAMIARY N IE­

PR ZEN IK N IO N Ą  TAJEMNICĄ.
N ie  wiejmy, czego ohce; nie wiemy, dokąd; 
dąży. W  t otoczeniu" jego rosną prądy pół- 
faszystowlskie, nastroje reakcyjne, pomysły! 
w ręcz wrogie ludowi. Sejm , osłabiony i po­
niewierany przez prasę bu.rżnazyjną, nie 
(może korzystać z prawa kontro li; Rząd stoi 
ponad krajem , pirzea nikim  faktycznie nie od­
powiedzialny.

A położenie klas pracujących staje' się co­
raz to cięższe.

DROŻYZNA CZYNI Z ROBOTNIKÓW  '
I PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH 

NĘDZARZY.
■Bezrobocie trwla. Place (robotnicze, uposażę-, 
nia pracownicze spadły w bardzo wielu’ wy­
padkach poniżej (możności utrzym ania siebiel 
i rodziny.

SOJU SZ RZĄDU Z ZIEMI ANS TWE M 
ZAHAMOWAŁ REFOBM Ę ROLNĄi; 

oldl)jy!wia §ię bezplanowa parcelacja, ookony- 
wiaina często, jeżeli n ie prawie zawsze, kosz­
tem  proletarjatu  rolnego i m ałorolnych go­
spodarzy.

D ekrety prasowy i represje, samowola 
aiduiinistracji w województwach1 „kresow ych11.

KUMANIE SIĘ Z KLERYKALIZMEM.
— wiszyslko to razem  wzięte uderza w sam ą 
zasady Wolności, bez której niemasz demo­
kracji.

W Lakiięj ichwiii i w takich warunkach 
uważam y za obowiązek sumieinia podnieść 
płTb licznie nasz głos protestu i zwrócić się 
bezpośrednio dlo szerokich m as pracujących

Towarzysze ! R obotnicy!
Rząd zamknął gwałtownie sesję naazwyg 

lOzajną Sejm u i Senatu, w1 chwili, gcfy Sejm
— pod naciskiem postów socjalistycznych — 
pracował nad sprawami naprawdę potrzebue- 
nnfi dla klasy robotniczej i dla kraju.

Na Wniosek to Z. P. P. S. uchwalono 
ustawę o pomocy dla rodzin rezerwistów, 
powołanych na ćwiczenia wojskowe — miano 
uchylić reakcyjlne uekrety prasowe, przystą­
pić do rozpatrzenia takich zagadnień, jak  dro­
żyzna i bezrobocie, polityka gospodarcza Pań 
iStwia, płace robotnicze, uposażenia pracowni­
kowi państw ow ych; na wniosek Z. P. P. S. 
Sejm  uchwalił zmianę Konstytucji, by uzy­
skać dla sjebie prawo rozwiązywania się i 
zarządzenia nowyęh wyborów na podstawie 
doiychiczasowej ordynacji w yborczej, nowych' 
Wyborów, któreby powołały prawdziwe, sil­
ne zaufaniem ludu, przedstawicielstwo na­
rodu.

Na porządku dlziennym znajdowały się 
również niezmiernie ważne ustawy samo­
rządowe.

RZĄD. ZAMYKAJĄC SESJĘ. STW IER­
D ZIŁ, ZE NIE CHCE. ZMIANY NA

LEPSZE D ZISIEJSZEGO STANU 
RZECZYĘ

— „ocalił 1 swoją „wszechwładzę11, ugodził 
w  podstawy dem okracji parlam entarnej.

T ow arzysze! R obotnicy!
W y byliście ogniskiem i silą  walk o 

niepodległość. Dziś Wasza organizacja po­
lityczna, Wasza organizacja zawodowa, są 
odrzucone przez Rząd, powlstaly ;z przew ro­
tu W ąszą krw ią spryskanego, na rzecz tych 
klas społecznych, k tó re zawierały zawsze i 
przy każdej sposobności ugodę z m ocar­
stwami zaborczemi. Kapitalista, obszarnik i 
biskup sięgają w Polsce po władzę.

Robotnic®  W łościanie !
M ówimy W am otwarcie, jasno i szcze­

rz  e:
DEMOKRACJA JEST W  N IEB EZPIE-) 

CZENSTW IE !
PRAWA I SPOŁECZN E ZDOBYCZE 

W ASZE SĄ W  N IEBEZPIEC ZEŃ STW IE!
Stronnictwla polityczne prawicy — ende­

cy i chadecy — poniosły klęskę W m aju roku 
1926. Dzisiaj kapitaliści i obszarnicy, odno­
szą zwycięstwa w dziedzinie najważniejszej1, 
iw dziedzinie społecznej i gospodarczej. Za 
lerni zwycięstwami -musi kroczyć śladem dyk­
tatura burżuazji. dyktatura także polityczna.

Tak wygląda położenie.
Wymaga ono jaknajw iększej czujności 

z Waszej strony, solidarności zupełnej, kar­
ności organizacyjnej bez zastrzeżeń.

Nie szukam y pomocy wlśiród klas posiada­
jących. Siła i moc nasza leży w nas samych, 
w masowym naszym ruchu.

Bohotnićw W łościanie! Wszyscy ludzie 
pracy 1

Wasza stara Piartja bo jowia. W asi przed­
stawiciele w Sejm ie i Senacie Rzeczypospo­
litej zwracają się do Was z wezwaniem:

B ą DŻCIE g o t o w i  DO WALKI !
\N ie dawajcie posłuchu komunistom. Pa- 

mięLajcie, że za niepodległość, za wolność, 
za Socjalizm przelewaliście kreW. Dyktatu­
ra  komunistyczna ległaby na piersi W aszej1 
kamieniem rów nie ciężkim, jak dyktatura fa­
szystów.

Na straży (Waszych praw, i zdobyczy, W a 
szeigo losu i losu k ra ju  stoi zawsze zdolna ad 
bo ju  Polska Parlja Socjalistyczna.

T ow arzyszk i! Tow arzysze!
Upadek dem okracji — to klęska Socja­

lizmie lo klęska proletarjtatu. to klęska ca­
łej Polski.

My Lę dem okrację budowaliśmy, m y o 
nią Walczyliśmy, m y  jej b ron ić  m usim y1.

I Obowiązek swój spełnimy.
Niech żyje demokratyczna Rzeczpospolita 

P o lsk a !
Niech ży je nowy Sejm  ludow y!
N i och ży je  przyszły Sejm  ludowy. Rząd 

zaufania m as pracująoyichrf
Niech1 żyje P. P. S. !
Niech ży je  S ocja lizm !

C entralny K om itet W yk on aw czy  
P o lsk ie j P a rtji S o c ja listy czn ej

Z w ią zek  P arlam en tarn y  
P o lsk ich  S o cja listó w  (Z .P.P .S.).

tWarszawla, w lipiciu 1927 r.

UNIEWAŻNIONE WYBORY-
WARSZAWA. 25. lipoa. (A. W.) W ojew oda w a r ­

szawski p. S ołtan , unieważnił odbyte w  dniu 26. 
czerw ca wybory do /a d  miejskich w1 miejscowościach 
Kałuszyn i  Różany a to  z pow odu licznych niefor­
m alności, dokonanych w  czasie w yborów . Jednocze­
śnie zarządził w o jew o d a natychm iastow e p rzep ro ­
w adzenie w y b o ró w  p o  raz  drugi.

W  W. JACOBS.
i 6 )

Arszenik.
(Dokończenie.).

Jakiś iczas istotnie słychać było tylko 
plusk deszczu i szum wichru. Naraz w po­
koju żony rozległ się, jakiś hałas, niezwykły 
łoskot... i bezpośrednio potem nastąpił stra­
szliwy trzask.

Z przeraźliw ym  krzykiem  skoczył na 
schody, rozw arł gwałtownie b ram ę i wybiegł 
w  noc.

Z ręką przy  otwartej fu rtce  ogrodowej 
zatrzym ał ,się wreszcie, dysząc i chw ytając 
oddech. Lodowla'y 'deszcz moczył m u1 bose 
nogi lecz nie zWażat na to. Pobiegł kawałek 
drogi oliwą, zatrzym ał się. czekał, słuchał.

Zwolna skierował się z powrotem ku1 do­
mowi. Ostry- wiatr dął m u w twarz, całe 
ciało drętwiało oa wjlgoci. Ale ogród leżał 
wi głębokiej nieprzeniknionej ciemności a za 
jlego krzewami czyhała groza. D rżąc z zim­
na. Goddard wlróejił tedy na u lic ę ; potem; 
jednak powziął rozpaczliwe postanowienie: 
przebiegł jak ścigany przez ogród1, aby ob­
stać się, do domu, nie m ógł jednak otworzyć 
bram y, gdyż zatrzasnęła się tymczasem, I 
Obiegł dom, by, w ejść drzwiami tylnemu |

Zamknięte. Macając po omacku, posuwiał się 
koło rnuru i w rócił na pjerwolne miejsce. 
Tutaj nędzny i bezradny skulił się we w nę­
trzu bramy,, by czekać na Anne.

IV.
Gdy się obudził, m iał tylko mętny prze­

błysk świadomości wypadków ub ieg ’ej nocy,- 
niedokładnie przypom inał solne', że litos go 
o cos pyial a potem napofy go niesiono na­
po lyi ciągnięto po schodach i położono a!o 
łóżka. Coś w  jego głowie i klatce piersiowej 
musiało być Iw nieporządku, bo drżał na ca­
lem ciele i przenikało go lodowate zimno.

— Muisiiał pan całkowicie stracić przy­
tomność — dał się słyszeć głos Anny. — 
Myślałam, że pan już nie żyje.

Z trudem podniósł powieki.
— Doktora -— wyszeptał — doktora...
— N;ie byto go wl dbmu... m iał jakiś 

flięźki przypadek choroby. Ale tylko co go 
nlie widać..

Pospiesznie porządkowała pokój1 a jego 
zmęczone oczy sziy za nią, kiedy położyła 
na tacy talerz z resztą jego bułjonu i inne 
naczynia, aby je  wynieść.

— Łacinie się spisałam wczoraj — ode­
zwała się za powrotem. — Zostawiłam okno 
olwlairte w isypialni pańskiej żony... a gdy 
dziś rano otwarłam drzwi, u jrzałam  jej pię,- 
kne lustro toaletowe na podłodze, potrzaska­

ne na kawałki. Czy pan nie słyszał, jak się 
przew róciło ?

Goddard nie odpowiedział. W  głowie czuł 
zamęt. Przypadek... czy nie — m yślał — ca­
la ta sprawa z lustrem  m a swe znaczenie. 
Lęk i burza... nie, sum ienie i burza... u ra­
towały Annę. Yluisiał usunąć proszek z jej 
szafj^, nim go tam znajdzie...

'Byt chory, bardzo, bardzo chory-- Wczo­
raj w nocy... zim ny jak lód1 deszcz... Dlaczego 
lekarz nie. przychodzi? Nareszcie, już jest... 
Co on m u Lam kładzie na piersi ?... tak zim­
no... I znowu... tak, to lekarz... trzeba m u  
coś powiedzieć... o Annie i... o proszku... i 
jeszcze o czemś... czego nie pamięta...

Później przypomniał sobie to i inne 
sprawy, które, zdało się, wywietrzały miu z 
pamięci. D ługim , bezkreślnie długim szere­
giem  przeciągały przed1 wzrokiem  jego du- 
clha... od czasu do czasu tylko przerywał się 
ich ciąg. gdy spojrzenie jelgo padło na dok­
tor-,, pielęgniarkę i Annę. .stojących koło 
łóżka i obserwńjąjcych go bacznie. A wszy­
scy byli tak spokojni... N akoniec jeszcze raz 
skierował wzrok ma Annę. zdając sobie spra­
wę, że poraź pierwszy, od wielu miesięcy nie 
czuje do niej nienawiści ni złości...

I wtedy zrozum iał, że nadchodzi śm ierć.
KONIEC.
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WielBi s u t a  P. P. S. na wiecu kolejarzy.
Przemówienie tow. posła Hausuera.

W  niedzielę w sali kina „Grażyna*1 od­
by ł się olbrzym i wiec kolejarzy, w którym  
udział Wzięło ponaa 1000 osół). Wiele zwo­
łany zoslał przez Z. Z. K., celem  zajęcia 
.stanowiska wobec obecnej sytuacji panują­
cej! w śród kolejarzy i ich najżywotniejszych 
postulatów.

Do prezydium  wjocu weszli tow. tow. 
Talarek i Schmarda.

Referował Iow. Maksamin, k tó ry  szcze­
gółowo omówił straszną nędzę w śróa kole­
ja rzy  i bierne stanowisko rządu wobec spraw 
związanych ze spraw ą bytu pracowników Ko­
lejowych. Dalej mówca omówił plan kom er­
cjalizacji koleji i jej straszne następstwa, gdy-i 
b y  została wprowadzona w życie. Skreśliwszy 
następnie znany konflikt między delegacją 
kolejarzy a min. Romockim, mówca wskazał 
na konieczność zrealizowania licznych postu­
latów. ujętych w rezolucji, k tó rą  poniżej po­
daj eimy.

Następnie zabrał glos tow1. pos. H ausner. 
k tó ry  witany owacyjnie przez zebranych w ir 
głosi 1 obszerny i gruntow ńie ujęty referat 
o obecnej -syPiiacji politycznej i stanowisku! 
■rządu1 wobec kolejarzy.

W  .szerokiclh .masach pracowników ko­
lejowych — zaczął swoje przemówienie Iow. 
pos. H ausner — panuje głębokie niezadowo­
lenie z powodu zajścia wywołanego przeZi 
ministra R ornackiego z delegacją kolejarzy. 
Z konfiktu tego kolejarze wyszli jednak' zwy­
cięsko.

Ten sukces polega na te|m, że len rząd, 
k tóry  przechodził 'dó porządku, lekceważąc 
sobie1 żądania klasy robotniczej —

MUSIAŁ SIĘ COFNĄĆ
min. Rom orki bowiem przeprosił delegacji 
kolejarzy i przyobiecał podwyżkę płac. «

Rządy dotychczasowi z niesłychaną lek­
komyślno, ścją lekceważyły sobie prawa i po­
stulaty klasy robotnicze', obecny zaś rząd
PRZEŚCIG N Ą Ł POD TYM WZGLĘDEM 

SW OICH POPRZED NIK Ó W ,
pomimo, iż rząd obeCiny W* głów nej mierze 
nie komu innemu, ale w ła ś n ie  kolejarzom

ZAWDZIĘCZA SW O JE ZWYCIĘSTWO.
N ie kto inny bowiem tylko klasa pracująca, 
m asy kolejarzy przyczyniły się do ostatecz­
nego zwycięstwa inarsz. Piłsudskiego.

Stanęliśmy bez zastrzeżeń po stronie 
inarsz. Piłsudskiego 'w' chwili, gdiy szło o to. 
ftzy przy pierze rządów ma stać Cu jeno-Piast; 
z W itosem na czele, czy, marsz. Piłsudski.

Ale P. P. S. nie patrzy bezkrytycznie 
na lo po się dzieje i na podstawie objektyw-, 
nej oceny biegu wypadków potrafi się odL 
powiednio uisLosunkować wobec: rządu, jego 
polityki i metoa. ° '

Widząc, iz rząa  przewrotu majowego w 
dziedzinie polityki gospodarczej1
K O N TY N U U JE POLITYKĘ SW OICH PO­

PRZEDNIKÓW ,
P. P. S. jednogłośnie wobec rządu  lego
USTOSUNKOW AŁA SIĘ OPOZYCYJNIE.

Następnie mówca omówił ro lę  nowopo­
wstałej1 pairtji t. zw. Naprawiaczy1, wykazu­
jąc, iż oarljc ta usiłu je
ZEROWAĆ NA KLASIE RO BOTN ICZEJ. 
STARAJĄC SIĘ ROZBIĆ SOLIDARNOŚĆ 

ROBOTNICZĄ.
Znamienne jest — mówił mówca — i.ij 

rząd' m arsz. Piłsudskiego w ystępujący prze- 
tciwi parljom i partyjnictwi? —

PO PIER A  W ŁAŚNIE STRONNICTW O 
„NA PRAWIAC ZY“,

odigrywiające niebarozo zaszczytną ro lę  w dżi- 
s-tyjszem społeczeństwie. Ludzie d ,  skądinąd 
najlepszej chęci, ale ignoranci w sprawach 
życia politycznego i społecznego — stawiają 
nam zarzuty, iż znajdują,q się w1 opozycji 
vobec obocznego rządu idziemy razem z en­

decją.

Jest to kłamstwo, k tó re m usi się ste- 
nowczo odeprzeć.

Nasza opozycja wypłynęła jako koniecz­
ność
OBRONY KLASY RO BOTNICZEJ PRZED 

POLITYKĄ RZĄDU,
opozycja zas endecji jdst nieszczera i nieu 
zasadni o mi. Rząd bowiem obecny doskonale, 
spełnia, nawet lepiej aniżeli rządy  Chjeno- 
Pjasla,

PROGRAM ENDECJI.
Jaskrawtym dowooem tego jest sprawa

PODATKU MAJĄTKOWEGO
rząd  bowiem dotychczas
N IE  ŚCIĄGNĄŁ OLBRZYMIEJ KWOTY, 
BO OKOŁO 800 M ILJ. ZŁ. DŁUGU OŁ 
BANKIERÓW, PRZEMYSŁOWCÓW I OB­

SZARNIKÓW.
Dowodny takie Jmoglibyffliy przytłoczyć bez li­
ku. Polityka więc obecnego rządu jest

i POLITYKĄ KLAS POSIADAJĄCYCH.
Następnie mówca omówił obszernie

WALKĘ RZĄDU Z PARLAMENTARYZ­
MEM,

w skazując na sm utne następstwa, jakie w y­
niknąć m ogą z tej walki.

Tow1. pos. H ausner wykazuje dałej iż 
P  P. S.
STAJĄC W  OBRONIE DEMOKRACJI I 

'PAR LAM E N TA RIYZ M U
nie pozwoli na uep-taufe najważniejszych zdo­
byczy czasów współczesnych i niedopuści do 
rządów diylklatorsMch chociażby genjalnej 
j ednoslld.

Dalej mówica omawia
NIESZCZĘŚLIW Y POMYSŁ KOMERCJA­

LIZACJI K O LEJI,
któiry gdyby został zrealizowany — nastą­
piłaby eksploatacja żywego człowieka do o- 
.statniej kropli krwi.

W  dalszym ciągu mówca porusza
SKANDALICZNE STOSUNKI W  KOLEJ­

N IC TW IE PD LS KI EM
i W sk a z u je  na k o n ie c z n o ś ć  r e o r g a n iz a c j i  ko­
le j!  i

W PRO W A D ZENIE PRAW DZIW EJ SANA-, 
CJI

zabagnionych tu stosunków.
W  końcu mówca poddaje

O STREJ KRYTYCE STANOW ISKO RZA-J 
DU W OBEC KO LEJ AR ZY.

Przem ówienie swoje tow. pos. H ausner 
kończyn telmi słowy:

Demokracja w Polsce jest w niebezpie- 
czeństwie. nad prawami klasy Rracują-cej rząd1 
przechodzi ao porządku, codżień rodzą się 
nowe niespodzianki grożące demokracji i kla­
sie pracują-cej, wzywamy was przeto, ażebyś­
cie byli czumi i gotowi na każdy zamach na
WASZA PRAWA, WOLNOŚĆ I DEMOKRA­

CJĘ.
Zebrani b u rzą  oklasków przyjęli mowę 

tow. pos. tjjausneira, k tó rą  kilkakrotnie prze­
ryw ali oklaskami.

Następnie przemawia) osławiony p,. D u­
ma. którego zebrani przyjęli gwizdami i epi­
tetami tak, że przemówienia p. Dmnyj słyszeli 
tylko siedzący w pierwszym rzędzie.

Dalej przemawiało jeszcze kilka osób o 
rzeczach m niejszej wagi, poczem odczytano 
następującą jednogłośnie przyjętą

REZOLU CJĘ:
1) Jedyną ręko jm ią  zachowania dotych­

czasowego stanu posiadania w azisieiszycn 
czasach, coraz nowszych niespodzianek i fak­
towi kwestjonowania dotychczas uznanych i

Konstytucją gwarantowanych a zwyczajami 
wprowadzonych w życie praw obywatelskich 
ludzi praesy, jest <

SOL1DARN-OŚĆ KLASY PRACUJĄCEJ, 
której wyrazem jest silna organizacja zawo­
dowa i polityczna, swiaaóma swych dróg  i 
zamierzeń.

2) Zgromadzeni zwracają uwagę społe­
czeństwa całego na niepoważne dotychczas 
traktowanie pracowników kolejowych prze'z 
Rząd — których karm i się obietnicami pod­
wyżki płac oia szeregu -mesięcy z reguły 
n-iedotrzy mywanymi co ma ten skutek. ż'e

PODRYWA ZAUFANIE DO RZĄDU 
W  OGÓLNOŚCI, 

a w (szeregach pracowniczych oddanych do­
tąd lojalnie zwierzchniej władzy państwowej

SIEJE ZAMĘT I ROZGORYCZENIE.
3) Zwracają Uwagę Rządu na ciężkie po­

łożenie ogółu pracowników nękanych nizkie- 
m i placami i drożyzną spowodbwaną niep 
udołnymi i tendenc-yjnemi na korzyść klas, 
posiadających posunięciami Rządu w dzie­
dzinie gospodarczej — stwierdzają, że tak tru d  
nej i skomplikowanej kwestji, nie rozstrzygH 
nie się

ŻADNĄ SILĄ FIZYCZNA CZY R E ­
PRESJAM I, 

ni też złośliwą prowokacją.
4) Zgromadzeni domagają się natychmia­

stowego
U RUCHOM IENIA MNOŻNEJ I ZALICZKI 
przed poomiesienielm uposażenia pracowni­
ków kolejowych z powodu rozpoczynającego 
się _ sezonu szkolnego, gdyż w przeciwnym 
razie będą zmuszeni uciec się d'o najagresrwń 
niejisstyich środków.

5) Zgromadzeni z uznaniem aprobują 
m ęzkie istanowisko Delegacji zajęte- w inte­
resie  ogolu pracowników wobec Ministra KoJ 
munikticji, szczególniej dziękują Prezesowi

' . Z .  K. koi. Kutnyłowjeżowi za jego szybkie 
i jiasn-e Zorjentowianie się w sytuacji i nale­
żyte postawienie sprawy.

.3 )  ZgUomadżeni potępiają wszystkich 
tych zdrajców k'asy pracującej, którzy pod 
pretekstem zwaltczania rzekomego partyjnic- 
twa p róbu ją  roz,czepie w ruchu  robotniczym, 
organizacje zawodlowe od politycznych z w y­
raźną tendencją osłabienia i jednej i dńugiej' 
strony celem, i ułatwienia ataku- Rządowi' i 
reakcji na całość klasowego ruchu  robotni­
czego.

Potrzebę współdziałania obydWóch kie­
runków- politycznego i zawouowego najlepiej 
potwierdza ostatni przebieg konfliktu z p. Mi­
nistrem Romockim.

7 ) '  Zgromadzeni (wyrażają pełne votum 
zaufania Klubowi parlam entarnem u P. P. S. 
i całem u kierownictwu tej Partji, k tóra w spo 
sób zdecydowany i bez żadnych- zastrzeżeń 
stanęła po stronie atakowanych Związków 
Zawodowych i wydatnie przyczyniła się d'o 
odparcia ataku.

8) W  {myśl powyższych sLwierdzeń i ola 
wzmocnienia sjl organizacyjnych dla odparcia 
w przyszłości podobnych zakusów opowia­
dają się za koniecznością większego skoor­
dynowania i spotęgowania właściwego ruchu  
klasowego w śród kolejarzy, i bbzwzgl ęane- 
go zwalczania wszelkiego warchol stwa. wno­
szonego w szeregi kolejarskie przez agentów 
reakcji społecznej.

Po przyjęciu ' tej rezolucji przewodni­
czący; notki a I pod' glosowanie rezolucję p. Du­
my, która nie uzyskała

ANI JEDNEGO GŁOSU, 
w yw ołując śm iech na sali.

P. D um a względnie Z. Z. P. poniósł 
sromotną klęskę.

Powyższy fakt jest doskonałą ilu stracją  
znaczenia, siły i wpływów Z. Z. P. wśród 
kolejarzy.

Nad wyrzutkam i klasy pracującej prole-
tarjal przechodzi ao porządku dziennego.*

Nie m ożemy w  miejscu tern powstrzy­
mać się  ód uwagi co do sposobi, informowania 
niektórych pism, które wręcz w kłamliwy 
sposób podały przebieg niedzielnego wieciu.
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F a sz y z m  czy dem ókrac ia ?
Tów. poseł dr. Lieberina»i w wywiadzie 

na temat konfliktu rządu z Sejmem, oświad­
czył ico inaslępuje:

„W każdem państwie Rząd’ z natury rze­
czy dąży do konsolida-cji wewnętrznej do 
zWarioś-ci i harm onijnej współpracy] wszysE 
ULch czynników życia państwowego U nas 
zwłaszcza wydawałoby się to nakazem koniecz 
tiości, wobec '.rozlicznych wielkilch i palą­
cych zagadnień, k tóre czekają rozwiązania. 
Ale Rząd^sloi na stanowisku walki, a nie 
Wlspółpiracy. Zamiast połączyć wszystkich1 w 
wysiłku, zdążającym db opanowania kryzy­
su  i [grożących niebezpieczeństw!, prowadzi 
Walkę przeciw lw,szysLkim. Sku&i łatwo prze­
widzieć.
CORAZ W IĘKSZE ZD FSERW O W A N IE 

OGOLNE.
co raz większe wzburzenie i coraz większa

niepew iność, k tó ra  c ią ż y  n a  u m y s ła c h  w  K ra­
ju  i n ie  p o zo sta je  bez  W pływ u n a  s to su n e k  
do n a s  z a g ra n ic y .

Rzeczą naszej parlji będzie w1 tych za- 
wiklaniacih w ew nętrznych nie dać się porwać 
nastrój om  i zachować niezłom nie przed oc-zy- 
jn-a cel, [db którego dążymy, a który' się w 
żadnej sytuacji nie zmieni.

Jeśli nie Wkiroczy; deits ex machina — 
sesja parlamentu, odbędzie1 się wiczesną ie- 
,sienią. Konieczność tej sesji uznawana jest 
jeahomyisłnie przez wszystkie stronnictwa. 
Jeśli Prezydent sarn jej nie zwoła, otrzyma 
w tylni względzie żądanie Sejm u w formie 
konstytucją przepisanej. K onflikt dni lipco­
wych — powróci i znowu stanie przed wszyst­
kimi groźny dylemat: faszyzm czy aemo- 
k r aicja, wolność obywatelska czy policyjne 
'dekrety. ?

-My nie wstąpimy".
SB?

ks. bi

Aresztowania komunistów w  W arszawie.
Z lik w id o w a n ie  kom itetu  k om n n istów  u k ra iń sk ich .

. Airejsztowfano Jana Łotysza.. Ludwikę N em  
tcich. Zygmunta Neutahla. studenta. Marję 
Milsztejn studentkę. Heimpla Jana literata i 
Ario Karola., redaktora pisma „Nacio" oraz 
13 osób. 'wśród których większość jest stu­
dentami i .studentkami.

W spółredaktor „N atio “  na wolności.
WARSZAWA, 25-,go lip,ca. (Tel. w ł:). 

Aresztowanego przed k ilku  dnia-nr współre­
daktora ,,Natio“ Karola Ario policja wczo­
ra j wypuściła na wolność.

Zwolniono rów nież niektórych1 areszto­
wanych! w związku z wykryciem C. K. 
Piarijli komunistycznej U krainy Zachodniej. 
M. in. ńwólmony; został rów nież literat p. 
Hempe'1.

WARSZAWA. 25. 17. (Pat.). Prasa poda- 
ie: >w [wyniku dalszych obserwacji udało się 

Władzoim bezpieczeństwa publicznego przepro­
wadzić likwidację komitetu centralnego ko- 
m unisiycznej patrtji Zachodniej Ukrainy. — 
Akcja ta korne enir o wiała się we Lwowie a 
je j ośrodkiem  technicznym, była W arszawa. 
W  związku z le|m dokonano dli i a 22. b. m.i 
iszeregu neWizyj i aresztowań, k tóre ujawniły 
cały aparat teidhąlczny KCKPZU. i d'opro-1 
W;!adzily, do lunieszkodliwienia tej1 antypaństwo- 
W'ej działalności.

Dnia 22. fb- m. fdiokonano iw'- domu przy ul 
Świętokrzyskiej 1. 28 w mieszkaniu Nr. 5 
rew izji. kLóra dała Rewelacyjne rezultaty w, 
lokalu zajmowanym przez niejakiego Cha-| 
welkę. jgdzic jnicśCił ,się główny ośrodek' tech- 
nticz ny K C K P Z U .

W ILN U . 25. 7. (PatA  Wiieńszczyzna. 
a z nją i Rzeczpospolita oraz Polonja am ery- 
kańska tświęciła wczoraj 40-lecie Kapłaństwa 
księdza biskupa Wł. Bandurskiego. O godż. 
13-tej W wielkiej sali pałacu reprezentacyjne 
go przem ów i1 ido jubilata w imieniu zgro­
madzonych tam przedstawicieli wszystkich 
sfer społeczeństwa, prof. Parczewski. N a­
stępnie przem ówił prof. Sławiński im ieniem  
komitetu organizującego obchód i prezes 
organizacji Piłsudiczykow am erykańskich pro 
lesoir Siemiradzki pocize-m zabrał glos ks. 
biskup Bandurski, k tóry nodżiękował za zło­
żone m u  życzenia.

Przystąpiono do oo)czytywania kilkuset 
telegramów, nadesłanych ze wszystkich stron 
Polski. śiród gromjfich oklasków1 odczytano 
nadesłany, telegram  oa Marszalka P iłsudskie 
go. W ieczorem odbyła się uroczysta Aka- 
dernja ku czci jubilata.

Socjaliści wiedeńscy żądają przeprowadzenia surowych dochodzeń
WIEDEŃ,. .25. '7. (Pal.). Na ondgdajsze.i 

konferencji parlji socjalno - dem okratycznej 
powzięto jednom yślnie rezolucję" żądającą, 
przeprowadzenia surowelgb Idbichodżenia co do 
krwiawych wypadków, amnestji dla aresztowa- 
nydh i pomocy pańsLwbwej dla pozostałych' 
rodzin po zabitych. W reszcie konferencja u- 
dzid iła  zupełnie Wolnej ręki frakcji parla- 
|m en Lani ej. 1 ,
m m a m m m rnam m eBBmr ' m  ■   mmmm

W IEDEŃ. 25. ,7. (P at.). W czoraj W nie­
s io n y  zosLal d b  p a r la m e n tu  p r o je k t  n o w e g o  
k o d e k s u  k a rn e g o , k tó r y  o d bow ładb  n ie m ia c -  
M em -u k o d ek so w i

WIEDEŃ,. 25. 7. (Pat.). Dotychczas W 
związku z ostatniemu wydarzeniami areszto­
wano 500 osób. W śród1 aresztowanych między 
innym i znajduje isię 50 cudzoziemców

Oszczerstwa organu największego 
geszefciarza w Polsce.

W  jednym: z  ostatnich num erów „Polonja“ , organ 
Korfantego, wychodzący w  Katowicach, zarzucił W 
notatce p. t. „W spom nienia z balu Zw. pow stańców ", 
że n a  jednej z zabaw  W Salach sejm u śląskiego p o ­
wstańcy pokradli żarów ki elektryczne i ręczniki.

„Gazeta R obotnicza", piętnując imelodę gene-ali- 
zow unia oszczerstw a, pisze w 1 tej sp raw ie :

„Nic nas  nie wiąże ze  Związkiem. P ow stańców 1, 
nie zgadzamy się z jego polityką, w iem y, że  Z w ią ­
zek ten przechodził różne koleje i był p aw e t w  r. 
1922 bojówką p. K orfantego. Że dzisiaj skupił się 
o k o ło  w ojewody, przypisać należy okolicznościom'. 
JJutro jednak ten sam Związek m oże się znaleźć w  
innym obozie zależnie od osób, k tó re  na jego czele 
stanc. O statnia jednak n o ta tk a  „Polonji" jest lak sk a n ­
daliczną, że nje m ożem y jej pom inąć milczeniem . — 
W  w alce o W yzw olenie Górnego śląska brali udział 
różni ludzie, z różnych obozów  politycznych, o róż­
nych kwalifikacjach m oralnych i ludzie ci m ają p ra ­
w o  należenia i należą do Zw iązku P ow stańców  
Śląskich.

.„Polonja" natom iast nie ma p raw a, jako organ 
największego geszefciarza W  Polsce insynuować k ra ­
dzieży żarówek w  se jm ie  śląskim  pow stańcom .

P o tem  redaklorow ie tego organu dziw ią się, że 
niektórzy pow stańcy urządzają n a  nich napady i bi 
ją ich po  pyskach. My się woale pie dziw im y".

Śmierć 5 ludzi v, studni
PARYŻ. 25. lip-ca. (Pat.) „Le Journal" donosi 

z M adrytu że w siedżihie Jezujtów  ko ło  W alencji 
dwaj w iertacze studlni ulega zatruciu gazam i, trzej 
zaś ludzie, którzy wieszli do sludhi, aby udzielić 
zatru tym  pom ocy ponieśli również śm ierć, jeden J e ­
zuita i jeden irobolnik, którzy z kolei usiłow ali spu­
ścić się do studni na sznurze, z pow odu przerw ania 
się sznura odnieśli ciężkie rany

jyCimochodera. 

Pięcioletni beben na tronie.
W ielitiq e lę ta  m onarchistyczne wszystkjoh k ra jó w  

chyba nie są zachwycone faktem  objęcia tronu rum uń­
skiego przez pięcioletnie n iem ow lę. Cała bow iem  ta  
ideologj-i doznała przykładow o i tak nam acalnie kom - 
I romitócji, że nie trzeba wielu słów , aby ją d o s ta ­
tecznie ośmieszyć.

Jego królewska m ość -pięcioletnie dziecko odbiera 
gratulacje od ludzi dorosłych, kierow ników innych 
państw , hołdy m ają m u składać w ierni poddani, k o ­
ro n a  królew ska ciąży na jego dziecięcej głow ie. Ten 
najśw ieższej daty „panujący" nic o swych obow ią;:- 
kaćh nie wie niczego z uroczystości n ie  rozumie, 
ale to  nie przeszkadza, że jest w ładcą zjednoczonego 
królestw a, jest nejm iłościw iej panującym ...

Naturalnie za  to  dziecko na tron ie , będą rządzić 
inni, do  w ładzy przyjdzie kam aryla dw orska, k tó ra  
w  innych w arunkach nie m ogłaby n aw et śnić o  w pły­
wach w  państw ie

Zdaje się społeczeństw o rum uńskie niezbyt chę­
tnie widzi na czele sw ego p ań s tw a  tak m ałego „w ład ­
cę", dlatego rząd  chwycił się różnych środków 1 o- 
strożnoiści. Bo Rumuni m oże zechcą wysunąć . re w o ­
lucyjne" żądanie aby na tro n ie  zasiadł człow iek do ­
rosły... Dziś trudno .bow iem  zgodzić sje na w iem o - 
poddańczą rolę wobec takiego niem ow lęcego m a ­
jestatu.

Bywali już idjoci na tronach, byw ały i dzieci 
dlatego tronów  coraz mniej na św iecie . Praktyczna 
Ameryka ma tylko republiki, a w  E u ro p ie  najpo ­
tężniejsze trony tragicznie sję załam ały. Znikły różne 
królewięta, a to  t o  pozosta ło , lo  blady cjeri d aw n e­
go m ajestatu. Zmiana n a  tron ie rumuńskim nie d o ­
dała m anarch izm ow i blasku.

—:j»: —

POMPA MONflRCHISTYCZNfl.
BUKARESZT. 25. lipca. (Pat.) W czoraj w  patacu 

Cotioceni odbyły się nabożeństw o o d p raw io n e  p rzez  
trzech arcybiskupów, w  asyście 12 biskupów 1 i s e ­
tek księży. Salony patacu były przepełnione dosto j­
nym i uczestnikami uroczystości. N abożeństw o i rw a 
ło  godzinę, poczem  generałow ie i aujutanc w ynie­
śli trum nę, i złoży a ją na lawecie arm atniej'.

Uroczystą Lę chwilę ODWieściło 101 strzałów  ar 
matnich, a  jednocześnie odezw ały  się dzw ony w e 
wszystkich kościołach Bukaresztu. Pochód żaSo 
tn y  przeciągał ulicam i m iasta  pośród  setek tysię­
cy ludności, przybyłej z całego kraju.

Gen. Prezan były generalissim us w  okresie w o j­
ny. niósł koronę, a gen. M ardarescu, najstarszy jge 
nerał w  a-rmji, niósł berło królestw a. W szystkie1 bu­
dynki były przybrane w żałobne dekoracje. W śród 
tłumów, orszak żałobny odbył ilrogę 10 kim. kie- 

j >-ując się ku dw orcow i, gdzie złożono trum nę iw 
* żałobnym  pociągu. 1

Przyjaciele między sobą.
WARSZAWA. 25. lipca. (A. W.) Dzisiejszy głos 

JPraw dy" atakuje „Polskę Zbrojną", k tó ra  p o d a ła  
niedaw no inform acje o zm ianie na stanow isku m ini­
stra  spraw  w-ewn. i  o nom inacji n a  m in. sp raw  
w ew n. p . Miedziriskiego. „Głos Prawdiy" tw ierdzi, 
że .P o lsk a  Zbrojna" pow ołana jest do innego z a ­
dania. jak w ytw arzanie zam ętu  W  opinji publicznej. 
P ism o  pow ołu je się n a  zaprzeczenie, jakj» w 1 sp ra ­
wie tych pogłosek złożył m inister Miedziński.

Ufiara karkołomnego sportu.
WARSZAWA. 25. lipca. (A. W .) W  dniu w czo ra j­

szym w czasie zaw odów  motocyklowych na Dy- 
nasach zdarzył się nieszczęśliwy w ypadek. M istrz P o l­
ski p. Choiński, zderzył się W czasie (wyścigów z 
lw ow ianinem  p. R udaw skim , po trącając o jego m o­
to r. Skutki za-erzenia były fatalne. Choiński zrzu­
cony z m otocyklu nadw erężył sobie kręgosłup, łam jąc 
równocześnie kość biodro vvlą i 4 żebra. Zderzenje n a ­
stąp iło  skutkiem rozw inięcia przez Rudaw skiego n ie ­
zwykłej szybkości. Na jednym z w irażu  Rudiawski 
przewrócił się. nadjeżdżający zaś w łaśn ie  Choiński 
po tknął się o  przewrócony motor.
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APOLLO
E la  ty c h  którzy  

jeszcze nie widzieli

ll-ga część, lll-cia i IV-ta, ostatnia serja.

N Ę D Z N I C Y dziś we wtorek nie­
odwołalnie po raz 

o s t a t n i

Walki uliczne i rewolucja.
Nauka W iednia.

W  „Vorwfart,s“ zamieścił Iow. StampFer 
Jbardzo interesujący artykuł, analizujący wy­
padki Wiedeńskie i omawiający nauki, jakie' 
z nich płyną dla socjalizmu.

A rtykuł ten Iw sk rócen iu  btrzmi:
Lud wiedeński by t do głąbi oburzony 

z powodu mieSlylcIbanegio wyroku, uwalniając 
cego imorderców robotników Ale to nie bid 
iWiednia wzniecił pożar pałacu sprawieliwo- 
ści i nie on imordowiał pobcjanlów.

miałki uliczne, prowadzone były przez 
Komunistów i przez niewielu z niewielką 
garstką. Lud wiedeński dal wyraz swoim u- 
Clzuciom przez zastanowienie pracy.

W iedeńska socjalna dem okracja nie 
Chciała aopuścić uc wbjny domowej. Towa­
rzysze wiedeńscy zm ierzają do osiągnięcia 
władzy politycznej p rzy  pomocy! środków de­
mokratycznych a nie przy pomocy krWlawycIi 
gwałtów. Są też na tyle m ądrzy, iż wiedząc, 
Że to jeszcze nie rzeczywista władza polity­
czna, jeżeli po zwycięskiej walcie ulicznej za­
siądzie się przy; b iu rku  ministerjalneim.

A uslrja jest m ałym  kraikiem  w środkuj! 
Europy, o granicach nieehronionych przeciw 
W iochom. W ęgrom . Jugoslaw ji. Czeelioslowa 
cj;i i BaWairji. Jakiż sens miałoby; objęcie wła­
dzy] mad’ ,ludem przez zwyicięzką partję, rewo­
lucyjną na ruinach, k tó re  pozostawiła wojna 
.q ,;now a.

Gdyby auslrjacka socjalna deimokracjia 
byiła chciała .wykorzystać takie1 „zwycięstwa", 
niedługo by się cieszyła ic h  oW ocpfni, co gor 
sza, m ogłaby sprowiadzić katastrofę rulchu 
jrobotniczego całej Europy. Za stanowisko 
jakie zajęli towarzysze wiedeńscy wobec roz 
Jglrywiajtącydi się wypadków należy1 się im po 
dziękowanie icalej isocjajigjyicznej międzyna­
rodów ki robotniczej. 1

Wysla]nczy porównać „czynyl" drobnej 
jgirupki na ulicach Wiednia w ubiegły piątek 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ ■  —  11

i sobotę z tem dzialanictm socjalnej demokra­
c ji wiedeńskiej, ,aby pojąć różnicę między 
pozornie •ewolUicyjneini gestąmi a pracą na 
rzecz rzeczywistej socjalnej rewolucji.
IłZECZY W ISTA  SOCJALNA REW OLUCJA 
DOKONYWA SIĘ PR ZEZ ROZ WOJ DU­

CHOW Y KLASY R O BO TN ICZEJ,
je j wzrastające zdolności wykonywania wła­
dzy politycznej w interesie1 zbiorowości. Re­
wolucja dokonywa się przez wrasLające w p ły -  i

zorganizowanej klasy robotniczej przez ’ 
praktyczne świadczenia udkonywane1 przez ro ­
botnikowi tam, gdzie m ają władzę, w ćzyjiach1, 
dowiodząctych. że gospodarka socjalistyczna 
isioi wyZej niż gospodarka kapitalistyczna Na 
tem polu laustrjacka socjalna dem okracja ja ­
ko legalna władczyni W iednia wykazała wiel­
k ie  rezultaty.
WIEDEŃCZYCY, KTÓRZY DOMY BUDU-t 
JĄ, A N IE  WIEDEŃCZYCY. KTÓRZY DO- 
M " PALĄ. SĄ RZECZYW ISTYM I REWO-i 

LUCJONISTAM L
Gdzie niema dem okracji, tam walki uli­

czne m ogą uziałać rew olńcyjnie jeżeli oko­
liczności są sprzyjające. Tego uczy historja. 
Gdzie jeanah jest ustró j demokratyczny, tam 
brutalny igwałt jmoże złamać ustrój', którego 
trwanie leży w interesie klasy robotniczej. 
I dlatego walki uliczne w państwach1 o demo­
kratycznym ustro ju  nie są rew olucją lecz 
czemś kontrrew olucyjnein.

Towarzysze wiedeńscy nie chcieli pań­
stwa, w które|m chcą zdobyć władzę, zam ie­
nić w kupę gruzów. Dzięki ich1 stanowisku 
parlja pozostaje nadal ośrodkiem  socjalistycz­
nego n ic łm  robotniczego w1 Austrji a poza- 
teut osiągnęli m aksim um  wyników, opano­
wując w ciągu  czterech dni sytuację, któ­
rej ,s,aimii nie wywołań.

P odobne obserw acje poczyniono także w 1 jednej 
z większyAi fabryk elektrotechnicznych w 1 Pittsburgu 
gdzie zano tow ano  p raw ie  ten sam  wynik Ustalono, 
że najchętniej i najintensyw niej pracuje sję w 1 jesień;, 
a najgorzej w styczniu.

Niemniej interesujące rezultaty  przynjosły badania 
w pływ u stanu pogody na pracę um ysłow ą. W  tym 
celu zaobserw ow ano  studentów-" iWj akadem jach w An­
no  polis i w  W estpoint. Największą zdolność i chęć 
do  nauki zauw ażono w  jesieni i na w iosnę.

Na podstaw ie powyższych badań nabrano  plrzeko- 
nania, że bardzo wysoka tem peratu ra  i bardzo  hiska, 
w pływ ają niekorzystnie na zdolność i ochotę d o  
pracy.

Rozszerzenie się strejhu robotników stolarskich.
Strajk robotników  stolarskich rozpoczęty 18. b. 

jn . o  zdobycie postawionych żądań, obejm ow ał z k a ­
żdym dniem kilka nowy-ch p racow ni, a z ciniem 22. 
ł>. m . zam ienił się w  strejk ogólny !poniew'aż w 
dniu tym, przyłączyli się do slrejku robotnicy grupy 
lirugiej (żydowscyj. Przebieg strejku n a  ogół jest im ­
ponujący, m im o rozm aitych [sztuczek ze strony n ie­
których p. p racodaw ców , którzy sta ra ją  się rozm aj- 
tjypii sposobam i przy pomocy ciemnych elem entów  
i  rozsiew aniem  w śród  robotnjków  rozm aitych po­
głosek strejk osłabić, iale w szystko to  jest bezsku 
tóczne bo robotnicy doskonale rozum ieją  jaki cel 
m ają  te sztuczki p. pracodaw ców .

W  dniu 23. b. m. odbyło  się w  sal Rady Zw iąz­
ków  Zaiw. Ogólne zgrom adzenie robotników  sto lar­
skich, n a  k tórem  ipo szeroko om ówionem  ciężkiem 
po łożen iu  robotnjków" p rzy ję ła  zosta ła  następująca re- 
ozlucja . 1

Zw ażywszy, że obecna gacja cennikowa wszczę­

ta  przez robotników  sto larskich  w e Lwowie je s t W y­
nikiem opłakanych stosunków m aterialnych tychże, o- 
gólne zgrom adzenie robotnjków  Stolarskich m iasta 
L w ow a, uchwala tak  długo siać w1 strejku, dopóki 
słuszne żądania zaw arte w  m em orjale  -wysłanym do 
p. p racodaw ców , nie zostaną uwzględnione.

Podczas przem ów ień ujaw niło  się Ogromne roz­
goryczenie jakie panuje w śród robotników 1, szczególnie 
m łodych, którzy najbardziej są  w yzyskiw ani, które 
to  stosunki nikt z m iarodajnych czynników nie s ta ­
ra  się usunąć

Gdy jeden z (przemawiających !wzniósł pkrzyk niech 
żyje rząd robotniczo- chłopski, obecny na zgrom a­
dzeniu kom isarz Zgrom adzenie rozw iązał a p rz e ­
m awiającego robotnika aresztow ano, -o  wzbudziło 
jeszcze w .ększe rozgoryczenie Iwśród zebranych robo­
tników 4

Ale policyjnymi środkam i nje nasyci sję rozgory­
czonych . T rzeba ludziom  dać możność żyć.

W iadomości z kraju.
W AŁĘSALI SIĘ W  POSZUKIWANIU ŚMIERCI.

W  Jesie pusziczykowskim k o ło  Poznania przy trzym a­
no  19-letniego osobnika, wałęsającego się wl tej o k o ­
licy z 16-letnią jakąś dziewczyną. Nje znaleziono przy 
nich żadnych dokum entów, tylko dw a listy pożegnal­
ne. gdyż oboje postanow ili popiełnić zam ach sam obój­
czy przez u topienie się w  rzece. Zatrzym ano ich w 
areszcie w  celu ustalenia tożsam ości ich nazw isk .

KRW** VA TRAGEDJA MIŁOSNA- Onegdaj w ie­
czorem  nad orz egiem W isły w W a rsza w ie  przedhodnje 
zostali zaalarm ow ani strzałem  rew olw erów kjm . Gdy 
posp ieszono  w  kierunku odgłosu strzału, ujrzano le ­
żącą bez życia na ziem i 26-letnją urzędniczkę p o cz to ­
w a, w d o w ę Irenę Cichocką, zaś przy njej zastano  
n—jakiego Feliksa Kaljciriskjego, żonatego. Na py tan ia  
odpow iedział on : „Moja znajom a popełniła sam obój­
stw o  , pozatem  odm ów ił dalszydh odpow iedz

W  torebce Cichockiej znaleziono paczkę listów" mi- 
osnych z których wynika, że Kaliciriśki p rześladow ał 

p rośbam i i (groźbami tragicznie zm arłą. Policja z a ­
rządziła dochodzenia w celu ustalenia czy zaszed ł tu 
w ypadek sam o b ćń tw a , czy m orderstw a . .

STRASZLIW E SKUTKI EKSPLOOZJI GRANATU-
6 p. artylerji z  K rakow a, odbyw ał ćwiczenia w 

strzelaniu W oobiiżu w si Cicha, p o w . now otarskie- 
g1 . K -en  z górali znalazł następnie n a  polu  z a p o ­
m niany grana i, k tóry , zaniósł do wsi i p o czą ł go 
rozbierać, i 'odczas tej manipulacji, pocisk niespw- 
woów. Pozatem  odłam ki c j-J c  po ra i  iły irzy in- 
dzianie eksp looow al -ozszarpując w  kaw ałk i górala , 
o raz zabijając n a  miejscu kapinaia i dwóch .szerego- 
ne- osoby które przypatryw ały  się w raz  a żo łn ie­
rzam i rozbieraniu fatalnego naboju.

NAPAD RABUNKOWY W  POCIĄGU POD W AR­
SZAW Ą.

Między s tadam i Falenicą a Otwockjem dwóch o- 
pryszków  w targnęło do przedziału II. klasy pocią­
gu osobow ego, gdzie zna jdow ał się J. Seidler, adm i­
n is tra to r dóbr. jadący d o  W arszaw y. N apadnięty s to ­
czył w lkę z bandjytaimi i krzykiem  z a a la rm o w a ł ipo- 
drożnych z  innych przedziałów .

Jeden z opryszków  w idząc się osaczonym] wysko­
czy w ów czas przez okno, drugi zaś usiłował zbiedlz 
z walizką Seidlera. Ten jednak strzelił do rab u sia  i 
zranił go w  p ra w ą  pierś. Ciężko zranionego oprysz- 
ka pozostaw iono  na stacji w 1 Otwócku, za  zbiegłym 
zaś jego kolega zarządzono poszukiwania.

wm-

Wptyw pogody na wydajność pracy.
Ludzie pracujący odczuwają n a  w łasnej skórze, jak 

pogoda wpłytwa na intenzywność ich pracy.
Podczas dni jasnych i słonecznych każdy nabiera 

większei ochoty no  pracy,, a w  okresie deszczów  traci 
Sie hum or i zm niejsza sję chęć do jakiegokolwiek za ję­
t a .

Uczony am erukański E llw orth  Huntington w  Yale 
zają ł się badaniem  fizjologicznego w pływ u pogody na 
organizm, ludzki, aby stw ierdzić w  jakim  stopniu w ra z  
ze zm ianam i atmosferycznemu zm ienia się także o- 
ichota eto pracy. S tudja w* rym  kierunku p rzep row adzał

w  fabrykach w  różnych m iejscow ościach Ameryki. —  
Między innymi obserw ow ał także robotników , za ję­
tych !w w ielkich zakładach metalurgicznych w  Connecti­
cut. Robotnicy spełniali p raw  je jednakow e funkcje, 
lecz praca ićh w ym agała dużej zręczności i uwagi- 
Przez cztery la ta  kon tro low ano  w  tej m iejscow ości 
ściśle w pływ  stanu pogody na zdolność robotników  
do pracy. Jak się okazało , najm niejsza zdolność i chęć 
do zajęcia uw ydatniła się w  stycznju, poczem . w z ra ­
sta ło  stopniow o zainteresowianie aż do  czerw ca. Za­
m iłow anie do pracy zm niejszało się w ybitnie także 
w  pełni lata i w  okresie upałów 1, dochodząc do naj­
większego szczytu pod  koniec października i w 1 po­
czątkach listopada.

X  N A D ES ŁA N E . . X
m brykę B adłkoja  ni* odpowiada).

Sekundarjusz Państwowego szpitala powszechnego

Dr. Karol Trau
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 3— 5 

Lwów, K ochanow skiego 26.

REMONT ELEWATORÓW ZBOŻOWYCH.

WARSZAWA. 25. lipca. (A. W .) W  zw jązku z za  
m iarem  utw orzenia reze rw  zbożow ych przystąpiom  
w  W arszaw ie do rekonstrukcji e lew ato ró w  z bożo 
wiych. Koszty rem ontu m ają  przenieść sumę 1 mii 
jona  złotych. W  elew atorach w arszaw sk ich  będźń 
m ożna pom ieścić około 1.000 wagonów! zboża, przy 
czem rów nocześnie W spichrzach znaleźć m oże p o  
mieszczenie 300 w agonów  zboża. 1
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Do P. T. Prenumeratorów!
Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O., zapomocą któ­

rych upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenumeraty za 
miesiąc sierpień 1927.

Prenumerata m iesięczna w ynosi wraz z przesyłką pocztową 
4 zł. 50 gr.

O ile kwota należna za prenumeratę nie wpłynie do nas do 10. 
sierpnia 1927 — w  dniu tym wstrzymamy dalszą w ysyłkę numeru.

Administracja.
-jS

Robotnicy waiczą o ubezpieczenie na starość, od  
inw alidztw a i dla W dów o raz sieirot. Jest to  w alka 
o św ięte p raw o  do  życia

Każdy w  kim  tkw i serce ludzkie, p o p rz e  r o ­
botników w  lej w alce o spraw iedliw e, słuszne ubez­
pieczenia społeczne.

I M i  proces socjalistów gruzińskich w Charkowie.
Z ChaRkowia donoszą, że przed tamtej­

szym sądem najwyższym rozpoczął się dnia 
20-go lipca piroceis przeciwko grupie1 mień- 
szewiików gruzińskich, oskarżonych o dzia­
łalność kontrrew olucyjną na teren te U kra­
iny .sowieckiej. Na ławie oskarżonych zasia- 
aio ogółe|m 12 osób.

Akt oskarżenia brzm i w1 skróceniu, jak 
następuje (wealugl źróaleł 'sowieckicli):

W ysiedlony w1 roku  1922 z Rosji sowiec­
kiej członek gruzińskiej partji partji socjal-i 
demokratycznej, Andżaparidze. wezwany Zo-i 
siał w  Czerwcu 1925 roku  do stawienia się 
w: biurze zagranicznym mienszeWików w Pa­
ryżu. Kierownik b iu ra  lego, Żordanja, miałl 
m u oświadczyć, że po powstaniu Igiruzińskiem, 
w roku  1924 b iu ro  zagraniczne gruzińskich 
isocjal-deimokratów straciło kontakt z działa­
jący m  nielegalnie na terytorjulm G ruzji so­
wieckiej centralnym  komitetem wykon aw- 
czym  gruzińskiej partji socjal-demokratycz- 
ie j. W  związku z tem Żordanja zaDropono-i 
wał oskarżonemu 'Andżaparidze. by z ram ie­
nia isocjal-demoknatycznego b iura zagranicz­
nego udał się do Rosji w ceiu dostarczenia 
gruzińskiem u nielegalnemu komitetowi cen­
tralnemu szeregu dyrektyw1 od byłego rządu  
gruzińskiego. 1

W  m yśl łych dyrektyw1, centralny kom i­
tet gruzińsk iej partji socjal- dem o k: ■ a tycz n ej 
przystąpić m iał do tworzenia wspólnego f ro n - 
tu anty,sowieckiego w Gruzji. W  akcji tej, 
m iały brać udział wiszystkie na tereine Gru-, 
zjt sowieckiej działające nielegalne organi-i 
zaeje polityczne, a w ięc mieńszewicy. socja­
liści - iederałiści i isocjaliści - relwolulcjoniśćiż 
Organizatorzy akcji tej zwołać mieli w spólną 
konferencję partyjną, na której w ybranoby 
nowy komitet centralny, a ponadto zońgani- 
zowanoby ,,Związek młodzieży m arksislycz- 
ne,j“. Celetm zm ylenia czujności władz so­
w ieckich slaia siedziba komitetu m iała zo­
stać przeniesiona do jednej z osad1 gruziń ­
skich, a w Kijowie zorganizowanoby specjai- 
ny punkL łączności.

Żordanja oświadczyć (miał dalej oskar­
żonemu, że jiechać powinien przez Polskę, 
gdzie nieoficjalny przedstawiciel byłego rzą­
du gruzińskiego orzy rząożie polskim. Im-i

niadze. ułalwi m u przejście g ran icy  polsko- 
sowieckiej.

W  W arszawie Andżaparidze skom uniko­
wał się z kun adze i byłym  szefem g ruziń ­
skiego sztabu generalnego. Zakarnadże. Ten 
ostaLni zapoznać miał Andżaparidze. — we­
dług sowieckiego aktu oskarżenia, z agentem 
5 -te j ekspozytury 2 -go oddziału polskiego 
szLabu generalnego, k tó rzy  rzekom o brali 
bezpośredni udział Ml omówieniu spraw, zwiąp 
zanyich1 z przejściem  oskarżonego przez gra­
nicę polsko-sowiecką.

W  Ieiciie 1925 roku Andżaparidze, wy­
stępujący w charakterze głównego oskarżo­
nego w obecnym  procesie charkowskim, przyt 
pomocy Pieńków- Położnego przeszedł niele­
galnie przez granicę polsko-sowielcką. udając 
się do Kijowa, gdzie niezwłocznie nawiązał 
kontakt z licznym i członkami gruzińskich 
nielegalnych organizacji politycznych. 
W krótce zorganizowano w Kijowie wspom­
niany powyżej punkt łączności.

Z aktu oskarżeń a dowiadujemy się w1 
dalszym  ciągu1, że oskarżeni nosili się z pla­
nem zorganizowania w A strarhaniu i Tasz­
kiencie l. zw. „Domów narodów". gdzie znaj­
dować się miały, siedziby wszystkich antiso- 
wieckich ugrupow ań politycznych. W  m ię­
dzyczasie Andżaparidze wyjechał w towarzy­
stwie Pieńkowa-Położnego do Tyfłisu, gazie1 
skom unikou ał się z członkiem komitetu cen­
tralnego gruzińskiej partji socjal-dem okraty­
cznej, Mamja.

Andżaparioze i Pjeńkow-Polożnyj zostali 
aresztowani w isierpniu 1925 roku  w chwili, 
kiedy usiłowali przejść przez granicę1 polsko- 
sowiecką w okolicach Kamieńca Podolskiego.

Śledzi w'o trwało około dwu łat, tak że 
domeno teraz dochodzi dn sensacyjnej tej roz­
praw y sądowej, podlezą* której bolszewicy] 
niezawodnie rozpraw ią się po swojejmu ze) 
swymi starymi przeciwnikami.

* * *
IMOSKWA, 25. lipca. Donoszą z Char­

kowa, iż najwyższy trybunał S. S. R. skazał ■ 
na karę śm ierci nowe 5 ofiar. StereoLypo- j 
wym określeniem przestępstwa ofiar „czer­
wonego te rro ru"  jest v uprawianie politycz-1 
nego bandytyzmu". I

w mani

Wojewoda obszarników.
Jeśii nie zaw odzą w iadom ości dzjennikarsl ie  i  

półurzędow e w o jew o d ą  lwowskim zostanie p . Du­
nin Borkowski p rezes ZwiązKu Ziemian w e  Lw dwie.

Społeczeństw o, k tó re  w kró tce  ujrzeć m a  w  p . 
Borkow skim  najw yższego W dzielnicy przedstaw icie la  
rządu nie wie o  nim  nje, ponadto , że był dotąd o fi­
cjalnym przedstaw icielem  k lasow ej organizacji obszar 
ników w schodnio-m ałopolskich.

M ianow anie w o jew odą lub choćby tylko w y su ­
wanie na to  stanow isko  osoby, której w yłącznem  do ­
tąd  zadaniem  była obrona interesów  o b szarn irtw a  
nie m oże być przypadkiem .

Kandydata na w ojew ody znajduje się tam , gdzie 
go się szuka. Szukano go zatem  przy w arsztacie p ra ­
cy pirzeciw reform ie ro lnej, szukano go w śród  czo 
łowych obrońców  przywilejów szlacheckich.

Los inwalidów pracy.
Nie posiadam y statystyki nieszczęśliwych w y p ad ­

ków  w 1 przem yśle polskim , zdaje się, że takiej s ta ­
tystyki wogóie niema. Są ty lko jej fragm enty. I tjiTfł, 
w iadom o, że w 1 samym tylko Zagłębiu Dąbrowskiem  
w  jednym tylko roku (1926) było 4.032 nieszczęśliwych 
w ypadków , z czego na miejscu 47 trupów 1, 548 ciężko 
pokaleczonych i inwal dów , a  reszta lżej pokałeczo- 
nycti z częściowem  utraceniem  zdolności do  pracy. 
W  ‘kopalniach Górnego Ś ląska w sam ym  tylko m ie­
siącu m aja b. r. było w ypadków  śmiertelnych 8, cięż­
kich poranieri 40; w  czerwlcu w ypadków 1 śm ierte l­
nych 20, ciężkich poranień 29. Nje należy sądzić, że 
jedynie górnictwo pochłania lak w ielką liczbę ofiar; 
wszystkie inne roozaje przem ysłu  pożerają  —  jak 
M oloch —  życie i zdrow ie ludzkie.

Jakiż jest lo s  nieszczęśliwych jn w at i dów  pracy, 
jaki jest lo s  -wdów i sierót po  zabitych?

IDĄ ŻEBRAĆ, IDĄ NA NĘDZĘ I PONIEWIERKĘ,
lub w ostatecznej rozpaczy rzucają się wi nurty rzeki, 
albo trują się esencją o c to w ą ! Żołnierz, który odniósł 
ciężkie rany na po lu  bitwy, otrzym uje ren tę ;inw alidzką 
W dow a i sieroty po  zabitym  na wojnje dostają od 
państw a zaopatrzenie. Co daje  społeczeństw o żołnie­
rzom  pracy, tw órcom  w szystkich dóbr, z których k o ­
rzystam y? Nędzę i głód! Co czeka służącą jriomową, 
k tóra p rzepracow ała kilkadziesiąL la t, udogadńiając 
innym życie0 Kij żeń,raczy!

S połeczeństw o nie w ie  o tem w szystkiem . Ludzie 
na odjrowiedzialnych stanow iskach nie m ają pojęcia o 
ciężkich wa"unkach, w  jakich pracuje robotnik Znany 
jest w ypadek, że sędzia zapy tyw ał na ro zp raw ie  gór­
nika z Zagłębia D ąbrow skiego; „Ale przecież św ia ­
tło  słoneczne w 'kopalni lam  macie, dochodzi p rzez 
szyby?"

W yjaśnienie.
Odnośnie do no ta tk i p . t. .Lekarze kolejow i", po­

mieszczonej w  Dzienniku Ludow ym  dnia 16. lipi* 
b. r. upraszam  W obronie p raw dy  o  łaskawie um ie­
szczenie następującego sp rostow an ia :

Dla licznej rzeszy rodzin pracow ników 1 kolejow ych 
Dyrekcji lwowskiej pracuje podpisany jako jedyny le-- 
karz specjalista chorób dziecięcych z całem  z a p a r­
ciem się, ordynując ,do 5-ciu goćtzjn dziennie 'bei 
•przerwy, chociaż czas ordynacji ustalono na 2 godz. 
i 10 min. Do przychodni d la  chorób azjaci zgłasza
się dziennie od: 00— 60 chorych, każae z dzieci jest 
dokładnie baaane z pom ocą wszelkich m etod kli­
nicznych hez różnicy, pirzypzem podpisany m iał czę­
sto  sposobność podkreślić sw e 'przekonania społeczne,- 
zaznaczając, ze nie ma dlań różnicy między ro b o tn i­
kiem dziennym, a  n. p. inżynierem  kolejow ym  i że 
w yróżnia 'tylko dzieci zd row e, chore i ciężko chore.
Ostatnie bada się w  dom u, inne zaś przynosi do
przychodni, której zadaniem  je st oczywiście p rzy j­
m ow ać dzieci chore, a nie zd ro w e. O dw iedzając
ciężko chore dzieci w  suterynach i strychach, uległ 
ppdpisany dwukrotnie ciężkjm przypadkom , raz nad­
łam ania obojczyka wskutek upadku.

W ezwaniu niejakiego pana P oecka, inżyniera k o ­
lejowego. do  domu oo dziecka kilkudniow ego nje u- 
ozynił zadość z następujących p o w o d ó w ; 1) Dzieci o 
tego pana nie było ciężko chore, lecz zupełnie zdrow e, 
m ogło więc być w' lecie przyniesione do przycnodni, 
zaś ojciec jego życzył sobie koniecznje podcięcia ję­
zyczka dziecka, zabiegu, który ze stanow iska nauko  
wego jes. absurdem  zaś dla aziefika w p ro s t b a r ­
barzyństw em . Podicinania języka podpisany nie tylko 
nie w ykonałby w  dom u. ale oczyw iście i po p rzy ­
niesieniu dzjecka do przychodni sam ej. 2) Pan Poecfc 
w zyw ając telefonicznie podpisanego, podkreślił* że n ie  
jest byle Kimś i jako mający w ykształcenie a k a d e ­
mickie m a p raw o żądać, by lekarz odw iedzał je g o  
dziecko w  dom u zaś do przychodni, gdzie są w łaśn je  
dzieci owych biednych „ro b o c jarzy 1 dziecka nie przy­
niesie. O trzym ał na lo należną odpow iedź, że le­
karz nie uznaje panów  z aicademidkiem w ykształcę 
niem . lecz tylko zdrow ych tub ciężko chorych.

Obywatelskie czynności pojm uje podpisany n ieco  
odm iennie oa p. Poecka, który jako inteligent musi 
pierwszy podporządkow ać się przepisom , a nie z a -  
rystokratycznrm  gestem  paLrzeć z  góry n a  o w e p o  
.robociarza", spieszącego do przychodni. T o w arzy stw o  

robociarzy. z którego wyszedł sani podpisany lekarz,- 
i do  którego się w  swych poglądach społecznych 
zalicza, w idoczn'e nje od p o w iad a  w ym ienionem u p a ­
nu inżynierowi kolejow em u.

Sanację należy więc zacząć od jednostek w 1 -o - 
dżaju |>. Poecka, pouczając je, że p raw a i p rzyw i­
leje są dla wszystkich obyw ateli jedne i t e  sam e, a 
w ym agania specjalnych „indywidualnych p o jm o w ań  * 
w  służbie lekarskiej jest niedopuszczalne.

Dr. Józef Fritz specj. chorób dziecięcych.
Z tego przedstaw ienia sp raw y  w ynika, że  z o s ta ­

liśm y w prow adzeni W błąd, gnyż podzielam y w  zu 
pełności stanow isko zaatakow anego lekarza .
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J\[owint| z dnia.
Lwów, dnia 26 iipca.

U KARANY PSOTNIK.
W rogiem  p tactw a są różne drapieżniki jak ja ­

strzębie, zdziczałe koty i t  p., o raz  'wyrostki, którzy 
Z pasją wyszukują gniazda p tasie i zabjerają jaja, 
.oraz m łode. wylęgłe ptaszęta. Karygodne to  p o ­
stępow anie w inno  być ostro karcone przez starszych 
i rodziców, ptaki bow iem  oczyszczają pola, sady 
i  ogrody od naam iaru  szkodliwego robactw a, po- 
.zatem  miłym św jegotem  ożyw iają gaje i lasy.

Onegaaj zdarzyła się przykra przygoda 13- le ­
tniem u M arjanow i Rozum iłow^kjem u, który usiłow ał 
sabirać m łode ptaszęta z gniazdka. Bawiąc na cm en­
tarzu Łyczakowskim spostrzegł na w ysokim  krzyżu 
gniazdko z dw om a W róbelkami. W  czasie gdy w sp i­
n a ł się. aby aostać się do gniazda spróchniały krzyż 
z łam ał się. a Rozum iłowski zaś upadłszy na ziem ię 
doznał złam ania nogi.

W E LWOWIE NIE BYLO ARESZTOWAŃ KOMUNIS­
TÓW.

W  W arszaw ie jak w iad o m o , policja a resztow a­
ła  członków  Centralnego K om itetu komunistycznej 
p artji Zachodniej Ukrainy. Między innymi w  miesz 
kam u niejakiego Chawełki przy ul. św ię tokrzysk ie j 
ujęto Jana Łotysza, który odbijał n a  powielaczu o- 
dezwy agitacyjnej treści.

Pozatem  aresztow ano Ludwikę Neuteich, Zygmun­
ta  Neuteicha studenta, Ma,rję Milstein studentkę, Ja ­
n a  Hem.pla literata i A rio K arola, red ak to ra  pism ą 
„N atio", o raz  13 osób, w śród którytah w iększość jest 
s tudentam i i studentkam i.

Niektóre dzienniki podały ze  w  zw iązku z likw i- 
,d!acją tego kom itetu  aresztow ano w e  Lwowie w ie­
lu kom unistów . W iadom ość ta  jest niepraw dziwa, 
gayż lw ow ska policja W ostatn im  czasie nje aresz to ­
w a ła  nikogo za agitację komunisLuczną. W nraw zie  
przy trzym ano kilka osób, jako podejrzanych o ro z ­
rzucanie odezw  w  trzeciej dzielnicy, uw olniono ich 
jednak niebaw em  dla braku dow odów .

AWANTURY, I ZRANIENIA.
W  pobliżu osady Lipnik, za  roigatką Stryjską 

n ap ad ło  trzech nieznanych osobnikoW  na przecbodzą- 
fnego m ieszkańca Kozielnik Franciszka Kaw alca, przy 
ozem  jeden z napastników  zranił go dw ukrotnie n o ­
żem.

K aroi Paw ełkiew icz i Ignacy W ilków  zetknęli się 
nocą w ul. Sykstuskiej, przyczem  w ynikła pom ię­
dzy nimi aw antura zakończona bójką. Pierw szy z 
nich pob ił swego przeciw nika laską po głowie, dru­
gi zaś w yjął z kieszeni rewolwjelr i zam ierzał o d p ła ­
cić się 'kulą za kontuzje. Rolę superarbilrów  w1 tym  
„pojedynku1' odegrali policjanci, którzy powaśnionyićb 
Odprowaozili oo aresztu.

K arol Dw orzak, baw iąc Iw1 restauracji Friedm ana 
przy ul. Zielonej, w yw ołał aw anturę przyczem  d o ­
tkliwie p o tu rb o w ał M ichała Zabłockjego i Francisz­
k a  Ciekawskiego. A w anturnika a re sz to w a ła  policja.

Jan Michałowski, w  stanie podćhmjeloniym w y­
w o ła ł z szoferem  J. W ojciechow skim  aw anturę nie 
chcąc zapłacić 10 zł. za przejażdżkę autem ipo m ie­
ście. M id  ałc w skiego odstaw iono do policji.

ARESZTOWANIE ZA FAŁSZYWĄ KJtYDĘ.

Fisehel Fechtenholz, w łaśek ie1 sklepi? gaiam eryj- 
ŁdgO przy p]. Gołudhowskich I. 15. został a re ­
sztow aną za  popełnienie o szustw  na szkodę kupców, 
-warszawskich, łódzkich i lw ow skich na łączną k w o ­
tę  Około 100 tiys. złotych. Fechtenholz, wyłudzał to ­
w ary. następnie zaś sp rzed aw ał je poniżej w łasnej 
ceny kupcom  prow incjonalnym  zaś cenniejsze to ­
w ary m agazynow ał w e  w łasnem  m ieszkaniu pirzy ul. 
Legjonów  pod  1. 43. Gniazdko swte urządzjł |on luk­
su so w a  kosztem  2.000 dolarów , p łacąc „odstępne" 
500 dolarów , niejakiem u Schuiim ow i T aubow i. P o ­
licja opieczętow ała jego sklep, piozatem tow ary  zn a­
lezione w  jego mieszkaniu złożono do  jadalni, p o ­
czerń drzw i zam knięto i opjeczęlow ano, klucze zaś 
o d 1 .sklepu i  (jadalni zdeponow ano w  policji. (Aresztow a­
nego  w czoraj odstaw iono do  sądu.

SAMOBÓJSTWO MŁODEJ KOBIETY I KAPITANA>

Onegdaj w  W arszaw ie p ew n a  służąca p o  ro zm o ­
wie z narzeczonym  w yp iła  truciznę i rzuciła się z 
trzeciego p ię tra , ponosząc śm ierć na miejscu.

Zamknąć sklepy o godzinie 7-mej wieczór!
Żadna ustawa w Polsce nie zo s ta ła  tak  cynicznie? 

zignorow aną jak ustaw a o czasie pracy w1 han d lu ' 
z dnia 18. grudnia 1919 r.

Pod okiem w ładz nadzorczych, w  obecności dyżu-j 
rują-cycli organów policyjnych, ppi. 'kupcy bez w sze l­
kiej przeszkody trzym ają Olwiarte sklepy i składy 
handlowe do 8— 9 Wieczór, a  W1 dziale tekstylnym  
na piętrach lub tylnych m agazynach zm usza się p e r­
sonel do  pracy nocnej do goaziny 11— 12 w  nocy.

Nawet obe,cnie w  p o rze  letniej, gdy oała ludność 
ko**zysta ze św ieżego p o w ie trza , pp. pracodawcy zm u­
szają swoich pracow ników , o raz młodocianych prakty- 

• kantów  pracow ać w sklepach i m agazynach do  póź- 
' nej nocy a dla organów nadzorczych, jakby n a  kpiny 

w yw ieszają na drzw iach ..liścik figow y" z k łam li­
w ym  napisem  „Zam knięto".
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Związek Z aw odow y pracowników1 handlowych i 
bii.rowycii w e L w ow ie jako reprezentacja tysięcznych 
rzesz ludzi pracy zajętych w  handlu i biurach, 
zwracia się do  społeczeństw a lw ow skiego z gorącą 
p rośbą o unikanie sklepów' po  godzinie 7-mej w ieczór, 
O załatw ienie wszelkich zakupów , o raz  in te resów  
handlowych do goaziny 7-mej w ieczór, celem  dania 
m ożności tysiącom  pracow ników  użycia pow ietrza , 
o raz spędzić wieczór w  grobie sw oich rodzin.

Zwracamy się również z apelem  do m iarodajnych 
czynników, ażeby nareszcie w ydały  odpow iednie za­
rządzeni! celem ustaw ow ego przestrzegania zam yka 
n ia sklepów o godzinie 7-mej w ieczór.

Zarząd Związku P racow ników  handl. 
i biurowych w e Lw ow ie.

Z niedoli robotników brukarskich.
Brukowanie ulic w e L w ow ie  odbywa się ta n ­

detnie .. ale za to  tak  kosztow nie, jak pew no nigdzie 
w świecie. W szelką w inę zw ala  sję na irobomiKów, 
j o  to  tak wygodnie, a  publiczność z po litow an iem  
spogląda na tutejszych brukarzy, którzy tem u naj­
więcej m ają być winni.

Otóż. jak się dowiadujem y, p łaci m agistrat p rzed­
siębiorcom  brukarskim  za 1 m. kwT. bruku k ostko ­
wego zwyczajnego, 6 zł., przyczem  dow óz m ate 
rjału  aókonują oni na swój rachunek. Natom iast b ru­
karzom  płaci się od 1 zł. do 1.40 zł. za godzinę i 
żąda się pracy od świtu ao  późnej poey.

Pewien stary brukarz, zm uszony jest od 3-ciej 
rano  do igodz. 8-mej wiecz. pracow ać, bo inaczej, 
pow iada, grożono mu wyrzuceniem  z pracy! Oto są 
sto su n k i!

N iew iadom o po  co sp row adzono brukarzy ze 
Śląska, jeżeli tutejszych ludzi nie brak i akże r o ­
bić potrafią, gdyoy należycie njm i pokjerow ^no. Nie­
stety. tych się wyzyskuje i traktuje, jakby im tylko 
z łaski pracować pozwolono. Kiedy tamtym gwaran-

P oaobny wypadek sam obójstw a zdarzył się po ­
now nie w tern m ieście. 19- letnia T o la  Górczanka
m odystka, po  dłuższej rozm ow ie z narzeczonym  w  
bram ie dom u przy ul. Leszno 1. 41, pobieigła na p ią­
te p ię tro  skąd skoczyła na bruk podwiórza. Despe- 
-atka zm arła  niebaw em , 'wskutek doznanych o b ra ­
żeń. P ow oaem  sam obójstw a były nieporozum ienia 
z narzeczonym .

Mieczy sła w  Sobolew ski kap. 10. p. pt, stacjonow a­
ny w Łow iczu pozbaw ił się życia w ystrzałem  z .re­
w olw eru  skierowanym w serce. Powód sam o­
bójstwa na razie nieznany.

DARY DLA DZIECI ŁUPEM ZŁODZIEJA.

Franciszka A rnoldowa, zam , przy ul. Ochronek 
ddn iosła  policji,, że jacyś złodżjeje włam;ali się w czo­
raj w  nocy do Sem inarjum  żeńskiego przy tej uli­
cy gdzie skradli walizę z towarami} tekstylnym i nie 
ustalonej na razie w artości. Skradzione miaterje były 

j przeznaczone jako  podark i dla dzieci ubogich ro- 
’ dziców. ,

Z HUCRYKI BEZ KOŃCA. '

W yjazd na letnisko wielu m ieszkańców  m ia­
sta •wykorzystują w łam yw acze intenzywnie, spraw ia 
jąc wielce n iem iłe njespodzianki ob ieżyśw iatom .

W czoraj doniosła Agata Jedno,róg policji, że ja ­
cyś nicponie w łam ali sję nocą do m ieszkania j e j ' 
służbodawcy baw iącego poza Lwowem,, Henryka Hu­
bnera. skąd skradli w iększą ilość bielizny, łącznej 
w artości 1.500 zł.

Józef P opper, kupiec, zam . w PodW ołoczyskacb, 
baw iąc w e Lwowie, udał się na jilac M isjonarski', 
gdzie oglądał nam ioty cyrkowe. P raw dopodobnie by­
łaby go zebrała Chętka udania się na p rzedstaw ie­
nie, gdyby nje jakiś doljniarz, który w ykorzystał z a ­
m yślenie P o p p era  i sk rad ł m u piortfel z gotów ką 3 
tys zł. „Dziki" ten postępek  'kieszonkowca zniechę­
cił poszkodowanego od oglądania produkcji dzikich 
lecz tresow anych bestji.

M ikołaja S ohrasa aresztow ano za  system atyczną 
kradzież wódek i lik jerów  n a  szkodę kaw iarni |~U,- 
działow ej zaś P arańkę Szw ec osadzono  w areszcie 
za  kradzież bielizny na szkodę jakóna D iam anda.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

tuje się nu godzinę 3 zł., to  u nas są ludzie, którzy 
jednego złotego nie mają. W idzim y z lego, że nie 
jest wCale przesadą, jeżeli m ów im y wyżej o sześciu 
złotych, bo  inaczej nje .możnaby jednym daw’ać .3, 
a drugim 1 zł. na godzinę. P.rzy (3 zł. p rzedsię­
biorca jeszcze m oże w spaniale istnieć, w ięc  nie w i­
dzimy pow odu  dlaczego my mamy tak  m ało za ­
rabiać.

Nie rozi mierny także, dlaczego m agistrat nie zwro- 
zi raateijałów  w łasnem j zaprzęgam i? Słychać, że n ie­
którzy urzędnicy magistraccy, kryjąc się pod1 swe 
żony Iu d  spólników'. olbrzym ie m ajątki zarabiają na 
takich dostaw ach. Zapytujem y się więc, czy tego r o ­
dzaju machinacjam i w olno  się posług iw ać9 Tego ro­
dzaju nadużyciom  m ożna kres położyć, jeżeli mag* 
s tra t albo  w łasnem i zaprzęgam i m aterja ł zw iezie i 
kosz t ich od ceny akordowej potrąci, albo niech 
przedsiębiorca sam sobie m aterja ł sprowadź}. W  len 
sposób m iasto zaoszczędzając znaczne fundusze, mo­
że znów szereg now ych ulic W ybrukować.

Z sali sądowej.
WIOSENNY EKWIPUNEK WARSZAWIANKI Z POD 

LEKKIEGO ZNAKU.
28- letnia Helena H erm anow icz, z zaw odu  koryn- 

tjanka ma „pociąg" do  cygańskiego życia jak k a ­
żda po d o b n a  isto ta. W ybrała  się p rzeto  z W arszaw y 
do  Lwigrodu. aby tu sw ą okazałą krasą uszczęśli 
w iać Iow elasóW  i alfonsów.

Pokrew ne dusze znajdą się  n a  ląazęe i [morzu, m ó­
w i przysłow ie. T o też H erm anow icz szybko „ugrzę 
zła" przy boku S tanisław a S enjow a, który cieszy 
się pewnym  szacunkiem i pow agą w śród  m iejsco­
wego klubu „doliniarzy".

Gdy wiosenny księżyc ukazał się na niebie, a 
cieplejszy podm uch m usnął policzki dziewoji, obu­
dziły się w  niej żarliw e pożądania crdp toe chinowych 
szatek o raz  kom binacji, tak  pięknie uw ydatn iają­
cych pow ab w dzięków  niewieścich.

Nic ła tw o jednak w ejść w  posiadanie tycii fa 
tałaszków . M agistrat bow iem  nie obejm uje ten to  
w ar taryfą, paskarze zaś w ykorzystu ją s łabostk i i 
nam iętności słabszej połow y rodzaju ludzkiego i k a ­
żą sobie „słono" płacić za  tym podobne szm atki i 
szmaoięta.

Hermanow icz postanow iła  jednak z a  'wszelką cenę 
posiąść now y ekwipunek na w iosnę. W zięła więc 
sobie do  pomocy karaną za kradzież W andę Sołtys 
która odgryw ała ro lę służącej przy „dam ie" idącej 
p o  zakupy.

Pewnego dnia w  kw ietniu  b. r. udały się ob ie do 
firmy „Pani" przy ul. Jagiellońskiej, gdzie podczas 
oglądania i targow ania fatałaszków i przez H erm ąno- 
wicz S ołtysów na skradła jedw abną suknię w arto-ś 
ci 470 złotych. i

Na drugi dzień w  sklepie M annera przy ul Syk­
stuskiej skradły w podobny sposób  suknię granat rw ą, 
w artości 180 zł., w ieczorem  zaś w sk lepie Federa 
przy ul. Serbskiej skradły 10 damskich koszul. Nie­
w iadom o, jak długo byłyby trw ały  te zakupy, gd'yb'y 
przypadkiem  poszkodow any M anner n ie  spotkał H er­
m anowicz w  ul. Legjonów i nie spow odow ał jej 
aresztow ania.

W czoraj osóbka ta s tanęła  w.raz ze sw y m  obrońcą 
d r Sz. W eissem , przed w yrokującym  sędzią r. 
Świenczuńskim P o  przeprow adzonej rozpraw ie  ska­
zaną ona zosta ła  na trzy miesiące ciężkiego w ięzie­
nia.
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Siteratura, nauka, sztuka,
REPERTUAR TEATRU w i e l k ie g o  -

W torek  o godz. 7.30 wiecz. „Między nocą a 
brzaskiem ...."

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
W torek o godz. 8. wiecz. „Qui —  Pro —  Quo“ . 
Ś roda, o godz. 8. wiecz. „Qui —  P ro  Q uo“ . 
Czwaitek. o godz. 8. w iecz. „Qui —  P ro  —  Q uo“ .

JtEPERTUAR KIN LWOWSKICH:

„KOPERNIK" i „MARYSIEŃKA": Jej ojqec. 
,R E W “ : Intryga księżnej Dimilrescu.
„ APOLLO": Nędznicy.
,JPALACE“ : M arjonetki żyda, dram at. 
„FATAMORGANA": Nad Błękitnym Dunajem.
’, CHIMERA": Na strunaich zm ysłów . 
ijłOCOCO": Varie te :
„NOWOŚCI": Kobiety na sprzedaż.

TOW . ŚPIEWACKIE „CHÓR ROBOTNICZY" za­
w iadam ia wszystkich sw oich członków:, że pierw sza 
próba śpiewu PO ferjach wakacyjnych, pod  batutą p.j 
St. Kinulskiego, odbędzie się dnia 26. lipoa b. ,r.J 
punktualnie o godz. 7 wi,eoz. Próby b ę ią  'odbyw aćj 
się co w torku i czw artku aż do odw ótania.

}. Panas, przew odn.

DZIŚ OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE DRAMATY- 
CZNE w bieżącym sezonie. Na to  pożegnalne p rzed ­
stawienie ukaże się w T eatrze W ielkim  „Międży n o ­
cą a  brzaskiem ".

Od środly, 27. b. m. do niedzieli, 31 b. m. T e ­
atr WielKi zam knięty.

,,QUI —  PRO QUO“. Dziś pow tórzenie św ietnej 
rew ji pożegnalnej, p . t.: „Jeszcze jeden raz..." Dziś 
jako n a  dzień imienjn Hanki Ordonównej, czeka p u ­
bliczność specjalna uczta artystyczna. O rdonów na 
będzie śpiew ać w szystko, czego zażąda Sz. Publi­
czność.
■ H M H H B U H I

s p o r t u .
MISTRZOSTWA POLSKIEJ LIGI PIŁKI NOŻNEJ.

WISŁA —  CZARNll 3 : 2 (2 : 1% P onow na kię 
ska Czarnych i  znow u w skutek beznadziejnej i J .o zn a­
k i  on ej ambicji pośw ięcenia gry bram karza, znajdu­
jącego się w skandalicznej form ie. Ogromny w ys:- 
łek całej drużyny, zm arnow ał bram karz p rzepuszcza­
jąc dwie zupełnie ła tw e  do utrzym ania piłki, ;iu!- 
możliwiająci tern zw ycięstw o igościom. Gra w yrów na­
na, W isła  jednak lepsza w  ataku, m ającym  dobry 
ciąg na bram kę i skutecznym \v  strzałach, .—  B ram ­
ki dla W isły .zdobywa 2 Reymiain1 I. i Kotiarezyk II. 
dla Czarnych obie Harasym owicz. Czarni chcąc Wysu­
nąć się z tabeli muszą bezwzględnie sum ienniej p o ­
pracow ać, a  przedew śzystkiem  tpOslarać się o no­
wego bram karza. D rapała  bow iem  winien przejść 
racjonalny trening, by mógł ponow nie zająć zaszczy­
tne miejsce w  Reprezentacyjnej drużynie klubu. Sę­
dzia ji. P iotrow ski z Łodzi. Publiczności oko ło  0 
tysiące.

I. F. C. —  HASMONEA w  K atow icach 9 : 3 
(3 : 2). ;

TURYŚCI —  RUCH W Łódki 4 : 1 {8 : O.)

WARSZAWIANKA —  LEGJAl 2 : 1 (1 : OJ? !
T. S. K. —  Ł. K. S. |W Toruniu 1 : 0 (0 : OJr
JUTRZENKA —  W ARTA Kv K rakow ie 1 : 1

(0 : 1).
WYNIKI MIEJSCOWE.

CZARNI II. —  HASMONEA II. 1 : .1 (0 : 1).
m istrz I. Ligi Okr.

BIAŁY ORZEŁ —  BROWAR 4 : 1 (1 : 1).
LEGJA —  GRAŻYNA; 5 : 3. M istrz Il-giej Ligi.

Z nowijch wydawnictw.
Nr. 30 „WIADOMOŚCI LITERACKICH" zaw iera 

w iersz Antoniego Słonimskiego p<. Ł: „Oko w  ok o ", 
w ezw anie Kadena Bandrowskielgo do p isarzy sow iec­
kich', artykuł o P. E . N. Clubie, o H. de M onther-i 
lanhcm w spom nienie o n iedaw no zm arłym  Jeromel 
K, Jeroine Autobiografja Y etsa, liazne recenzje. Kro­
nika tygodniowa Słonimskiego, Polska zagranicą, No- 
talki, Korespondencja, Tydzień bibljograficzny etc.

Numer ozdobiony jest jak zwykle licznymi obra­
zami.

’ * ’ i
J{omunikat

X TOWARZYSZE BRUKARZE i  pom ocnicy bu­
dowlani. Składam  wiam serdeczne podziękow anie z r  
pam ięć w  m ojem  nieszczęściu i za udzieloną m l 
pom oc.

Feliks Szufra.

2  cuchu zaw odow ego.
BACZNOŚĆ ROBOTNICY STOLARSCY! Omijać' 

LwóW z  pow odu strejku.

,           |
Ó* wtem mllm. 1 tipaltowy twykle ut tekilcm
m . —-15. Nadnłane 71 —-40. w tekście Zł. — 70 O O  Ł O S Z E N I A Na 1-ej atr. ZI. —'80. Drobne orf. za alowo Zł — 10. 

Ij Komunikaty Z!. — 65 zsmicjs-on-e o Ż50/, drożei,

U l c r o i i i i o  n s n i a u i u  okularów  i cw ikierów  
V T o£C IK IC  ll(» |J r c l9 f  J  po najniższych cenach

w ykonuje

Optyk Si I be  r (obok  Katedry) ^

Wspaniałą powieść
. r i n ci

EMILfl ZOLI

TOWARZYSZE!*
*

kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 

z Piekarni Robotniczej

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOWA

Lwów, Szajnochy Z

PIELFGNUJCIC SKORE

WSZECMŚtlWATDWO ZNANEMI OD KILKUDZESĘCli; LAT.

KldCfMCAJA. PIĘKNA PEEĆ6EADKĄCERL.
A T A K Ż E  U S U W A J Ą !

PII6I. CZERWONOŚĆ i SZORSTKOŚĆ SKORY.
e  Żądać w aptekach, dgogejmag*  i perfumeriach ©

9 9
MŁOT 99

Wyroby z marmuru i terassr
budow lane, cm entarne, m eblowe i galanteryjne

wykonuje pracownia 317-

Kornela Zelaszkiewicza
L W Ó W ,  u l .  U b o c Z  3  (górny Ł yczaków ).

■ ■ r a B

K się g a r n ia  L udow a
Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 

p o l e c a  n a  s e z o n  s z k o l n y

KSIĄŻKI
do szkól powszechnych, średnich i za wodo w.
Członkom Z w iązków  Zaw. ulgi w  spłatach ratalnych.

laserujcie w Dzienniku Ludowym
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